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Kilka dat z zycia dwöch Filaretów 
Zakonu pijarskiego. 


-— s 


Non omnia possumus omnes. 
Safurnalia. 


X. JÓZEF KALASANTY LWOWICZ. 


X. J. K. Lwowicz urodzit sie na Wolyniu w sfanie 
szlacheckim'); przyszedł on na świat około roku 1794’); 
uczyl sie naprzód w Odyce, szkolach utrzymywanych przez 
duchowienstwo $wieckie, a potem w Miedzyrzeczu na Wo- 
łyniu u Pijarów, gdzie kolegowal z X. Moszyńskim, o pare 
lat mlodszym od niego bedacym. Tam sobie obrat Lwowicz 
stan zakonny w Zgromadzeniu pijarskiem i stamtąd udał 
się do Lubieszowa na nowicjat. Nie wiemy, niestety, w kfó- 
rym się to stało roku! 

Następnie spotykamy się z nim w roku 1817? we 
Szczuczynie Litewskim, gdzie w szkołach pijarskich uczył, 
przed święceniami kapłańskiemi, matematyki, języka grec- 
kiego i rysunków; jak długo zostawał na tem sfanowisku, 
nie zdołaliśmy odszukać i nie wiemy też, w jakich szkołach 
potem nauczał. 

Nekrolog X. Lwowicza, w Pamiętniku Relig. Moralnym 


') Dunin Borkowski, Spis nazwisk, wymienia Lwowiczów h. Kostro- 
wiec z przydomkiem Beyner, występujących na Żmudzi już na początku 
XV w. 

2) Pamiętnik Relg. Morl. serja II, t. 5, p. 58, Warszawa 1859; Wspo- 
mnienia X. Ant. Moszynskiego, Pamt. litr. im. Mickiewicza, f. I. p. 188. 

3) Kalendarzyk dla wydziału uniwersytetu Wileńskiego na r. 1818, 
wydany w Wilnie u Bazyljanów. 
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umieszczony, zaznacza studja jego w uniwersytecie Wilen- 
skim, bez daty, niestety! Skądinąd’) wiemy, ze w r. 1822 
X. Lwowicz, będąc już kapłanem w tym czasie, a święcenia 
udzielono w r. 18107), otrzymał stopień magistra filozofji 
(Dr. Bieliński opuścił go w swojej Historji Uniwersytetu Wi- 
leńskiego). Jednocześnie z nim magistrami filozofji zostali: 
Ignacy Domeyko, Ignacy Foenberg, O. Hieronim Staniewicz, 
Karmelita Trzewiczkowy. 

Otóż w tymże samym 1822 r. otworzono wyższe szkoły, 
t. z. liceum, w kolegjum pijarskiem w Połocku i posłano 
tam X. Lwowicza w charakterze profesora matematyki 
i przy tej sposobności dano mu lat 28, kapłaństwa 3, nau- 
czania 5. W roku następnym zastajemy go na fem samem 
miejscu”), ale wnet potem zaaresztowano go i wyprawiono 
do Wilna i wytoczono mu śledztwo w znanym procesie Fi- 
lomatów i filaretów. Po kilkomiesięcznem więzieniu w Wil- 
nie*) uwolniono go, lecz zabroniono mu nauczania po szko- 
łach, więc działalność pedagogiczna jeśo musiała ustać. 

Dokładnej daty uwolnienia go i opuszczenia Wilna nie 
znamy, aż dopiero spotykamy go w r. 1827 w Lubieszowie. 
Adam Stanisław Krasiński, sławny biskup wileński, wyznawca, 
głośny literat potem, zjechał do Lubieszowa w lipcu r. 1827 
dla odbycia tam nowicjatu”) i on to nam opowiada, że mie- 
szkał tam, pomiędzy innymi, poddany szczególnemu dozo- 
rowi swojej zwierzchności, X. Lwowicz, otoczony szacunkiem 
powszechnym, a ktokolwiek przez Lubieszów przejeżdżał, 
nie mijał kolegjum, aby tam X. Lwowicza nie odwiedzić. 

Po wydrukowaniu Wallenroda, tak mówił Krasiński, 
Mickiewicz przysłał mu egzemplarz swego Wallenroda (1828) 
z własnoręcznym podpisem: „Księdzu Lwowiczowi, Jego 
dawny towarzysz Adam“. — Dla poratowania zdrowia, tak 
dalej opowiada X. Biskup, X. Lwowicz w r. 1834 jeździł do 
Karlsbadu; we dwa lata później miał się znowu tamże 

1) Spisy te, manuskrypt, znajdują się w Muzeum XX. Czartoryskich 
w Krakowie. 

2) Wizyta Kanoniczna Kolg. połockiego, S. P., manuskrypt w ręku 
piszącego, z roku 1822. 

*) Wizyta w Kolg. połockiem ut. supra. 

1) X. Ant. Moszyński. Wspomnienia, l. c. — 

) Wspomnienia Biskupa A. S. Krasińskiego. Kraków 1901, p. 27, 
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udaé i juz nawet paszporf zagraniczny ofrzymal, ale nagle 
został powtórnie aresztowany i pewien czas (jak długo, nie 
powiedziano) siedział w więzieniu w Mińsku; kiedy powró- 
cil, gdzie po uwolnieniu zaraz przebywał, co było przyczyną 
tego aresztowania — nie mogliśmy się dowiedzieć. X. Mo- 
szyński jeszcze powiada, że podczas X. Lwowicza niebytno- 
ści policja spaliła wszystkie jego papiery, listy różne i ręko- 
pis słownika włoskiego. 

Następnie znajdujemy X. Lwowicza w roku 1842); 
w tym czasie sekularyzował się on, — jak można ze wszyst- 
kiego wnioskować, — i otrzymał od biskupa minskiego admi- 
nistrowanie kościołem parafjalnym w Kościeniewiczach, $dzie 
jednak rok tylko przebywał, a potem przeniesiono go do 
Dothinowa, w tymże samym dekanacie biskupstwa mińskiego“), 
na takiez stanowisko. 

W Dolhinowie rozpoczął on swoją pasterską działal- 
ność na wielką skalę, gorliwie, a z ogromną korzyścią, 
w winnicy Pańskiej pracując, ukochany i czczony przez 
swoich parafjan. W Dołhinowie ze składek, a starannością 
jeśo, stanął murowany nowy kościół p. w. Stanisława Bi- 
skupa w r. 1853 zaczęty; X. Lwowicz zdołał go na zewnatrz 
wykończyć, zostawiając resztę swoim następcom wykonać; 
nadto fen nowy kościół opatrzył on wielu rzeczami i po- 
trzebnemi aparatami. W spełnianiu obowiązków pasterskich 
był wzorem; cześć on posiadał i nadzwyczajny szacunek 
nie tylko we swojej parafji, ale wszędzie; z dalszych nawet 
okolic licznie się do Dołhinowa zjeżdżali, aby go obaczyć. 
Pracował on wytrwale i z wielką gorliwością, z uszczerbkiem 
nawet zdrowia, które podkopał w tych swoich trudach, wy- 
nikających z poczucia obowiązków kapłańskich, które grun- 
townie pojmował i kochał. Słynął też ze swojej śościnności 
dla wszystkich i hojnej szczodrobliwości dla ubogich i cier- 
piących. W tymże Dołhinowie dnia 2 grudnia (zapewne 
starego stylu) roku 1857 Pan Bóś powołał go do siebie, 


serdecznie żałowanego i oplakiwanego przez wszystkich. 


) Pamiętnik Relgn. Moralny 1. c. 
2) Obie te miejscowości były w dekanacie nadwilejskim diecezji 
mińskiej, ale potem przyłączono to terytorjum do biskupstwa wilenskieso 
i tam one weszły do dekanafu wilejskiego diecezji wileńskiej. 
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Directorium wilenskie na rok 1858, do druku podane 
w r. 1857 d. 4 v. 5. października, zaznacza X. Lwowiczowi, 
naówczas dziekanowi wilejskiemu i kuratowi dothinowskiemu, 
lat 64, kapł. 39; tyle, zapewne wypadało w r. 1858. 

Iśnacy Domeyko, naprzód uczeń X. Lwowicza, a potem 
towarzysz jego studjów uniwersyteckich, tak o nim mówi'): 

„Znałem go był jeszcze, kiedy pełnił obowiązki profe- 
sora w szkołach szczuczyńskich; potem ćwiczył się on w na- 
ukach matematycznych przy uniwersytecie wileńskim. — Był 
on bardzo wysoki, o trzy czy cztery cale wyższy od najro- 
ślejszych uczniów uniwersytetu, podługowatej twarzy, blady 
i pięknych oczu; bardzo poważny i łagodnego się obejścia 
ze wszystkimi; lubili go Filareci i miał wielką u nich wzię- 
tość i znaczenie; najupartszych nawet ciagnal mimo ich woli 
ku wierze i pobożności. Prości nawet żołnierze, którzy nas 
potem strzegli w więzieniu, bali się go(?!) i byli dla niego 
z wielką czcią i uszanowaniem”. 

Konstanty Tyszkiewicz, znana bardzo osobistość w swoim 
czasie, literat poważny i gruntowny, taki sądo X. Lwowiczu 
wydaje”): 

„Dnia 5 czerwca (r. 1857)... już godzina druga popołu- 
dniu i wszystko do odjazdu gotowe.... odbieramy błogosła- 
wieństwo podróżne. Kapłan, stojący na brzegu (Wilii), w ko- 
ścielne odziany aparaty, udzielił nam takowe. Postać jego 
urodziwa, głowa była białym długim włosem ozdobiona, na 
twarzy wyraz tej słodyczy, co niewątpliwą spokojność duszy 
iczystość serca w ludziach zapowiada; z apostolską on bło- 
$oslawil powagą i podróży i przedsięwzięciu memu. Uczu- 
cie niezwykłej, a tak rzewnej pokory i jakaś pewność, że 
szczęśliwie dokonamy rozpoczynającej się w tej chwili pracy, 
wstąpiła w dusze nasze, bo nam błogosławił znany na Lit- 
wie X. Józef Lwowicz, ów kapłan bogobojny, służbie Bożej 
i pomocy bliźnich oddany. Ołtarz, modlitwa, jałmużna, po- 
bożne rady z taką wyrozumiałością, cierpliwością wszystkim 
bez wyjątku ludziom udzielane, były całego życia jego treścią. 
Dom boży wspaniały, jego staraniem i pracą z wyzebranego 
grosza, z muru w Dołhinowie wzniesiony, gdzie był probo- 

1) Filareci i Filomaci przez Ignacego Domeykę, Poznań 1872, p. 21. 


*) Wilia i jej brzegi, Drezno, 1871, p. 37. 
Prz. Pow. t. 160. 5 
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szczem... współczesnym i potomnym Świadczyć będzie o jego 
religijnej gorliwości. W tej chwili, kiedy to piszę, już ksiądz 
Lwowicz nie żyje... niech to posłuży jako pośmiertne wspo- 
mnienie po tym czcigodnym kaplanie“. 

Zaiste musiał on być zacnym kapłanem, mającym nie- 
mało stron dodatnich, świadczących o jego cnotach, ale, mi- 
mowolnie, nasuwa się uwaga, jak mógł X. Lwowicz pogodzić 
swoje wzniosłe ideały z należeniem do tajnego stowarzyszenia?! 


X. MACIEJ BRODOWICZ. 


Jeszcze mniej, niestety, szczególów udało się nam zdo- 
być o X. Brodowiczu! Gdzie się urodził, do jakiego należał ` 
stanu — nie wiemy, był on jednak rówieśnikiem X. Lwowi- 
cza, chociaż święcenia kapłańskie otrzymał o parę lat póź- 
niej, a nauczanie rozpoczął prawie jednocześnie z X. Józefem 
Kalasantym Lwowiczem. 

Pierwszy raz z nim się spotykamy w r. 1816') we wrze- 
śniu, w Lubieszowie, a w roku następnym nauczał on w Ro- 
sieniach”), będąc jeszcze klerykiem. W takim samym cha- 
rakterze postano go w r. 1822 do kolegjum polockiego?). 
W Połocku uczył on historji, wymowy i języka rosyjskiego 
(też same przedmioty wykładał w Lubieszowie i Rosieniach) 
iw r. 1822 dano mu lat 26, nauczania 5, w roku zaś 1823 
tamże, na tem samem stanowisku, zaznaczono mu lat 29, 
pierwszy rok kapłaństwa, a sześć nauczycielstwa. 

Z Połocka w tym czasie wywieziono go do Wilna, tam 
$o trzymano czas jakiś w więzieniu i, wypuszczając, zawy- 
rokowano, aby odtąd nie nauczał nigdzie i oddano go pod 
dozór własnej zwierzchności. W r. 1827 zastał go X. S. A. 
Krasiński w Lubieszowie’). 

Tu tracimy go z oczu na długi szereg lat i nie wiemy, 
jak długo w Lubieszowie mieszkał i dokąd potem się udał. 

Aż dopiero znajdujemy go r. 1852?) w diecezji wilen- 


1) Wizyta szkolna w tym czasie odbyta przez J. G. Rudomine, ma- 
nuskrypt w ręku piszącego. 

>) Kalendarzyk Wileński na rok 1818 wydany. 

) Wizyta tego Kolegjum z r. 1822, ut supra. 

*) Wspomnienia X. Biskupa Krasinskiego, ut supra. 

5) Dyrektorjum wileńskie na r. 1853 wydane. 
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skiej w dekanacie kobryńskim w Braszewiczach wikarym 
przy kościele tam parafjalnym; lat mu nie podano, może 
dlatego, że nie dawno przybył do tej diecezji, więc jeszcze 
niewiedziano; był wtedy jeszcze Pijarem (S. P. dołączono do 
nazwiska) i nazwano $o magistrem teologii, chociaż o tych 
jego studjach akademickich skądinąd nic nie wiadomo. 

W r. 1857 zostaje na tem samem miejscu’), dano mu 
lat 63, kapłaństwa 35, jeszcze w Zgromadzeniu pijarskiem. 

W roku 1860 X. Maciej Brodowicz S. P. kapelanuje 
w Zakozielu w parafji braszewickiej, lat 66, kapłaństwa 38). 

W r. 1863 wszystko bez zmiany, ale we trzy lata pó- 
Zniej, w r. 1866, okropne spustoszenia rząd moskiewski 
w dekanacie tym uczynił (o czem słówko powiemy niżej) 
iw r. 1867 kościół w Braszewiczach przerobiono na cer- 
kiew. Sądzić można, że X. Maciej S. P. do końca w tej 
parafji się znajdował. 

W r. 1872 spotykamy go już w Kobryniu proboszczem 
i dziekanem po sekularyzacji, mającym lat 78, kapłaństwa 50, 
na nowem sfanowisku lat 3. To już ostatnia o nim wzmianka, 
dalszych następnych dyrektorjów nie posiadamy, a w r. 1878 
już go w spisie niema, zapewne przedtem musiał umrzeć. 

Uczyniliśmy wzmiankę wyżej o dekanacie Kobryńskim 
(w b. gubernji Grodzieńskiej). Nie możemy się powstrzymać, 
aby przy tej okazji nie powiedzieć słów kilku o smutnym 
losie tego dekanatu w poprzedniem stuleciu i o lepszem jego 
położeniu w teraźniejszych czasach. 

Niemało mieliśmy domów bożych, r. I. ef. r. $., na tem 
ferytorjum?): posiadali tu swój klasztor Karmelici antiquae 
observantiae w Krupczycach, Dominikanie w Buchowiczach, 
Franciszkanie w Drohiczynie Kobryńskim, Cystersi w Oli- 
zarowym Stawie. W r. 1832 padli tu ofiarą: Cystersi, Fran- 
ciszkanie, Dominikanie; Karmelici Trzewiczkowi przetrwali 


1) Dyrektorjum wileńskie na r. 1858 wydane; dyrektorjów pomię- 
dzy 1855—1858 nie mieliśmy pod ręką i nadal cytujemy te tylko, co mamy. 
*) Dyrekforjum na rok 1861 i z lat innych tutaj podanych. _ 

») X. J. Kurczewski, Biskupstwo Wiłeńskie, 1912; Siedziba Bazy- 
ljanów w Torokaniach, Kraków 1906; Grodnienskij Cerkownyj Kalendar, 
Grodno 1895. 
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do roku 18507). Parafje utrzymywali Franciszkanie”) i Kar- 
melici, po ich skasowaniu — $wieccy ksieza, którzy nadto 
rządzili jeszcze 7 parafjami: w Kobryniu, w Zbierogach, 
w Dywinie, Horodku, Braszewiczach, Bezdziezy i Janowie; 
summa 9, ale po roku 1832 tylko 8, poniewaz w Drohiczynie 
Kobrynskim ja zniszczono. 

Wschodni zjednoczony obrządek prawie do końca XVIII w. 
był tu wyłącznie panujący, ale jeszcze i w połowie XIX w. 
liczono tu 64 parafje i 6 klasztorów bazyljańskich, po- 
między niemi: opactwo w Kobryniu, Torokanie etc. Te 8 pa- 
rafij z licznemi kaplicami przetrwały do roku 1866 (niektóre 
trochę krócej), kiedy rząd sześć z nich zabrał, parafje roz- 
proszył, czyniąc tym sposobem okropne zniszczenia, pozo- 
stało więc na cały dekanat, tyle co powiat, dwie tylko pa- 
rafje: w Kobryniu i Janowie na obszacze około mil kwadra- 
towych 20,787°)1 Położenie straszne, bo gwaltownemi środ- 
kami następnie katolików do schizmy przyfaczano?). 

Inaczej wygląda ten dekanat od r. 1922), mając naste- 
pne parafje: 1) w Kobryniu, 2) w Horodźcu odzyskana w r. 
1919, 3) w Dywinie w tymże roku wznowiona, 4) w Janowie 
(tu zamęczony bł. Andrzej Bobola), 5) w Bezdzieży nanowo 
powołana do życia, 6) w Zbirogach znowu funkcjonująca, 
7) nowo przybyła w Torokaniach)). 

W tych 3 parafjach ludności katolickiej 7,850, a w Ho- 
rodźcu, Dywinie, Bezdzieży i Torokaniach liczba nie podana. 


1) Z Przeszłości Karmelitów na Litwie i Rusi, Kraków 1913, tp. 238. 

2) Dziwnym zbiegiem okoliczności X Kurczewski opuścił Franciszka- 
nów parafję w Drohiczynie Kobryńskim, alias — Dorohiczynie. 

3) Em. Lachnicki, Statystyka gubernji litewsko-grodzienskiej, Wilno 
1817. 

+) Przy końcu tamtego wieku w powiecie Kobryńskim liczono pa- 
rochij schizmatyckich 61 i ludności 154,456. 

^) Schematismus pro anno 1922 

®) Ow Schematyzm głosi, że tu Kościół w r. 1852 zniesiony, a „1921 
cultui cathol. resfifufa", ale, o ile nam wiadomo (i X. Kurczewski o nim 


nie wspomina), nigdy nie eze r. 1. w Torokaniach. 
my d 
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